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Pokusy. — Mój ojciec powtarzał mi często, że trzeba i
zawsze bliźniemu dopomóc, jeżeli można. Ł ?t!

W fabryce opowiadali sobie robotnicy, że ta- _g a __ odparł Lis — twój ojciec tak mówił ■ ■
kiego ucznia, jak Franek, jeszcze nigdy w niej  ̂ tak rot)jj j dlatego nie doszedł do majątku. In- jHH
nie było.To się odnosiło nietylko do wielkich zdol- nym dopomógł, a sobie nie zdołał dopomóc. Pa- ■
uości, okazywanych przez młodego Maka, ale prze miętaj, że pierwsza miłość od siebie. Hi .--

Dla innych uczniów był Lis surowy, karcił za każ- wi‘ła» ~  kochaia aPto Mide uchybienie i obsypywał kułakami Franka ni- wtarzał, ze ludzie za nadto siebiei kochają, a to
gdy ni© tknął, ba nawet złego słowa mu nie po- ma tep skutek, i zstają. się sobkami, nieczułymi h H
wiedział i obchodził się z nim tak, jaby nie był u- na dT0l.1ę bliźnich.
czniem, lecz równym mu niemal majstrem. Las rozśmiał się głośno.

Ale nie sam Lis okazywał chłopakowi przy- — Sobki, sobki... — rzekł z przekąsem; — po-
chylność; nawet właściciel fabryki Glas, zajmo- wiedz sam, czy nie lepiej być sobkiem a posiadać Bj$||
wał się nim, zapytywał o to lub owo i z widocz- majątek, aniżeli być dobrym dla ludzi a być go- HHH
nem zadowoleniem z nim rozmawiał. Zdarzało łym, jak turecki święty? H
się goła, że go wołano do kancelarji pana Glasa Franek nie umiał na to odpowiedzieć, więc
a pan fabrykant pokazywał mu maszyny nowe, odrzekł: W
pożyczał książki fachowe i zachęcał do pracy. _  Musicie to lepiej wiedzieć odamnie, panie ■  :

Nikt nie umiał sobie wytłómaczyć, skąd się obermonter, boście starsi. Ja jeszcze jestem mło- I M
wzięła taka przychylność przełożonych dla siero- dy . . .  Plfll
ty. Ogólnie przecie wiedziano, że Lis przyczynił , . .. . . , ,
się swego czasu głównie do wydalenia ojca Frań- T. • — Właśnie dlatego, ześ młody, przerwał mu f
kowego z pracy i że Glas temu się nie sprzeciwił. Lłs> — ,mówl§ to wszystko, a z ^ ^  zawczasu WBm
Dlaczego okazują ci dwaj ludzie tyle życzliwości poznał życie 1 stosunki między ludźmi. Majątek
synowi tego, którego nie luibili? to H

Ludzie, jak to zwykle bywa, domyślali się Nieraz powtarzały się takie rozmowy między
rozmaicie; jedni twierdzili, że Glas i Lis syna chcę, Lisem a Frankiem i zwolna zaczęło się w sercu
wynagrodzić za to, że ojca skrzywdzili, inni znów młodego dokonywać przeobrażenie^ Io, co ojciec
potrząsali głowę, i nie wierzęc w szczerość uczu- i n^atka prezz wzorowe wychowanie w nim za-
cia dwóch przełożonych, wietrzyli po za tę przy- szczepili, więdło niepodlewane woda chrześcijań-
ch>lnościę interes, prosty żydowski interes. Ci skiej mę;drości, a natomiast, ja kchwasty olbrzy- .5^^
dwaj ludzie chcę, czegoś od Franka i dlatego tak mie, azczęły wykwitać na niwie tego serca, rośli-
go pieszczę. Nikt jednak nie mógł się domyślić, ny szkodliwe sadzone przez Lisa i innych. Chci- H
o co by im chodziło. wość, żędza bogactwa, sobkofstwo ,maczułość na

Z czasem wszyscy przywykli do tego stanu niedolę innych, to wsizystko przyduszało kwiaty
rzeczy, a Franek, mimo że był uczniem, sitał się cnót chrześciijańskich. Franek nie wiedzęc o tern,
ważnę w fabryce osobę. Bywało, że robotnicy u- stawał się innym, chociaż pozornie zmiany po
daję się do niego, gdy chcę Glasa o co prosić, nim znać nie było.
zrazu Franek chodził z temi prośbami do fabry- Po każdej taikiej rozmowie z Lisem wychodził
kanta; skoro jednak go monter Lis ostrzegł, ażeby Franek zamyślony z fabryki i idęc rozważał każde
Glasowi się nie narażał, wymówił się proszęcym. siowo. Nie mógł przed sobę samym udowodnić

— Czemu ty się zajmujesz innymi — mówił że to, co Lis mówił, było nieprawdę, więc zaczynał
mu Lis. — Przedewszystkiettn dbaj o siebie. Każdy w to uwierzyć. |p|M
powinien starać s ię^  pierwszym rzedli© o swoje Ale nle dość na tem, W kancelarji Glasa sły- M l

i 'S 5 & *  Spra^.aljK ,’ L̂fẐzt” U ^  ■ci czas nauki skróci, to będzie pożytek dla ciebie. więcej to, wy * (.;■%
Go masz z tego, że dla innych coś wyprosisz? Nic, WówczaS naprzykład. gdy brat jego Józef zgi-
tamci wezmą, co za twoją prośbą dostaną, a ty po- nął bez śladu, pan Glas litując się nad nim, wy- -
zostaniesz z próżnemi ręikami. pytywał, czy zaginionego szukają i czy policji do

Franeik słuchał tych słów z uwagą, a gdy Lis niesiono. Franek opowiedział wszystko, a zakoń- 
sikończył, odezwał się do niego: czył słowami: i.



— Mamy nadzieję, że Pan Bóg go nam wróci.
Na to Glas uśmiechnął się pogardliwie i od­

rzekł odchodząc:
— Wierzę więcej policji.
Franek spojrzał na niego zdziw,Łomy, ale przy­

pomniawszy sobie, że fabrykant jest żydem, mru­
knął:

— Żyd z niego, więc w Boga nie wierzy.
Innym razem gdy Józef wyrażał przed panem

Glaseim ufność w pomoc Bożą, fabrykant poklepał 
go po ramieniu i rzekł:

— Radze ci chłopcze nie spuszczać się nań i- 
kogo tylko na siebie samego.

Takie zdania podkopywały we Franku dotyct 
czasowe jego wyobrażenia i psuły grunt, na któ­
rym postawiło go wychowanie rodzicielskie.

Pewnego dnia w maju gdy Franek wyszedł z 
fabryki, spotkał go Lis i zapytał:

— Nie masz ochoty iść zemną za miasto na 
spacer?

— Chętńiebym poszedł, odpowiedział Franek, 
lecz spieszę się na majowe nabożeństwo do ko­
ścioła.

— Do kościoła! rzekł Lis a Franek widział, jak 
osobliwy uśmiech zaigrał mu na twarzy.

— Matka moja, mówił dalej, zawsze mi za­
leca, ażebym o. Bogu nie zapominał. Teraz w ma­
ju, gdy śliczne nabożeństwo się odprawia, idę co 
dzień do kościoła skoro skończę robol®.

Wy nie chodzicie na to nabożeństwo, panie 
obermonter?

— Nie mam na to czasu, odrzekł Lis. Wiesz 
dobrze, jak wiele muszę pracować w fabryce. 
Gdy mam trochę wolnego czasu, wychodzę za mia 
sto, ażeby płuca moje wchłonęły nieco świeżego 
powietrza. Tak i dzisiaj. Chętńiebym cię był ze 
sobą zabrał, lecz skoro idziesz do kościoła, to idź. 
Ale może jutro przy niedzieli przyjdziesz do mnie 
możemy iść na przechadzkę.

— Dobrze, jutro po południu przyjdę — od­
rzekł Franek i pożegnawszy się, pobiegł do ko­
ścioła, bo już było późno.

W kościele nabożeństwo już się zaczęło. Ludu 
było pełno. Przy wielkim ołtarzu stały dzieci, za 
niemi starsi, przy drzwiach widać było dużo ro­
botników w bluzach. Jak wyszli z fabryk rozma­
itych, tak przybyli do kościoła, bo nie chcąc się 
spóźniać, nie poszli do domu przywdziać odzieży 
odświętnej. Stawili się przed Majestat Boski w 
ubogim ubraniu, uznojeni pracą, bo pamiętali o 
słowach: „Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie i uznojeni jesteście, a ja was pocie­
szę".

Przyszli! zostawiwszy troski za kościołem, 
wznieśli myśli do Nieba i znaleźli w tern obcowa­
niu z Bogiem wielką pociechę.

Franek stanął pod filarem i od razu zaczął 
z innymi śpiewać. Organy grały prześlicznie, 
śpiew piękny wiznosiił się poważnie ku niebu, a w 
ślad za nim płynęły też myśli i dusze zgromadzo­
nych tu ludzi.

—-Wieżo Dawidowa... módl się za nami!
— Wieżo z kości słoniowej... módl się za nami
— Domie złoty...
Tu Franek przestał nagle śpiewać, a myśl je­

go uleciała z przybytku Bożego. *
— Lis nie chodzi do kościoła, a dobrze mu się 

powodzi. Glas, żyd, kpi sobie z religji, a jest bo­
gaty; złoto leje mu się drzwiami i oknami do do­
mu... Czemu to ?

— Ucieczko grzesznych... módl się za nami! 
śpiewał lud.

— Pocieszycielko strapionych... módl się za 
nami!

— A ojciec mój był pobożny i cnotliwy, praco­
wał dniem i nocą, a jednak niczego się nie doro- 
hił, biednym był całe życie i biednym umarł... 
Matka strapiona modli sie o pociechę, a oto- ginie 
jej syn.. Dla czego to?

— Królowo Wyznawców... módl się za nami! 
bi zmi śpiew.

Ale Franek nie słyszy go, bo myśli grzeszr 
pojmały go w niewolę i staraja się skłócić duszą 
jego z Bogiem.

— Baranku Boży.
Cały lud pada na kolana, eżbrząc wysłucha­

nia i pomocy. I Franek klęczy jak inni, ale nie 
z tern uczuciem, jak to w inne dni bywało; serca 
jego nie wzruszy dzisiaj ani ten śpiew, ani przy­
kład tylu ludzi. W sercu jego zaczyna mróz ści­
nać uczucia szlachetne...

G ly kapłan intonuje prześliczną a Franka u- 
lubioną pieśń: „Chwalcie łąki umajone", Franek 
otwiera usta i śpiewa, ale ustami tylko, serce 
jego milczy, zajęte innerni myślami.

Kiedy po nabożeństwie wszyscy kościół opu­
szczają, wychodzi i on i nie zauważa nawet, że po 
raz pierwszy wychodzi z świątyni Pańskiej do- 
domu z ciężkiem sercem i smutną duszą.

Biedny Franek, gdzież twoja swoboda i weso*- 
łość? Broń twej duszy przed trującym oddechem 
świata!

14. Dwa miliony marek.

Burza szalała z wściekłością w okolicach przy 
lądka Dobrej Nadziei; morze wyrzucało ku niebu 
spienione fale, niebo strugi deszczu zlewało na 
Ziemię, a rozpasany wicher chwytał w obroty pię­
kny statek „Medeę" Parowiec przed trzema ty­
godniami dumny i pewien siebie, wypłynął z Mar­
sylii na pełne morze; połysk 
dobami z miedzi, srebrną smugą pruł modrą 
falę i słała za sobą w powietrze długi obolk si­
nego dymu.

Obecnie zaś Medea rozpaczliwie borykała się 
z wichrem, wirując wciąż w miejscu jak w za- 
klętem kole. Poszarpane wichrem żagle powie­
wały w powietrzu; maszty chwiały się, trzesz­
cząc wśród ogłuszającego ryku burzy; podarty 
szmat płótna zwieszał się żałobnie z wierzchoł­
ka sterczącego drzewa, wzdymany coi chwila 
wiatrem, niby po posępne skrzydło ranionego 
ptaka zrywającego się do loltu. Strugi deszczu 
i gradu przecinały zaciemniony horyzont, tnąc 
ostro, jak rzemiennemi razami, wylękłe lica 
majtków. Przenikliwy świst wiatru przechodził 
chwilami w ryk rozjuszonego potworu; czarne 
rozwarte czeluście fal pochłaniały co chwila 
statek, który zanurzywszy się w otchłani, z ję­
kiem wypływał znowu na wierzch.

Wytrzymał on też szturm napierających 
wciąż fal, które ocean wyrzuca z wzburzonego 
łona? Cała załoga, energiczna i wyćwiczona, 
dzielnie spełniała swój obowiązek. Z bladością 
na czole i przerażeniem we wzroku, majtkowie 
ściśle spełniali każdy rozkaz dowódcy, ostry 
świst piszczałki odzywał się co chwila, kierując 
ich działaniem przeciw rozpasanym żywiołom. 
Lecz czemże były wysiłki ludzkie, czepn był 
wątły statek zbłąkany na bezmiarze oceanu, 
miotany falami niby łupina orzecha, wobec po­



tęgi wichrów i podwodnych prądów, idących 
z sobą w zapasy?

Od czasu do czasu słychać było jakby huk 
wodospadu; to fale zamiatały pomost, druzgo­
cąc wszystko podrodze i pociągając za sobą czło 
wieka, który staczał się w otchłań. Wówczas 
towarzysze jego chwytali się masztów, rozbici 
gradem lodowych sopli i spienlonemi bałwana­
mi, które chłostały im twarze i oślepiały gwał­
townością swoją.

Wszyscy podróżni z rozkazu komendanta, 
siedzieli zamknięci w kajutach. W szczupłych 
tych izdebkach rozgrywały się rozdzierające sce­
ny: słychać było cichy szept modlitwy i głośne 
łkania, rwały sobie włosy kobiety, nawpół obłą­
kane z trwogi; mężczyźni łamali ręce w bezsil­
ności swojej. Ale jęki rozpaczy głuchły wśród 
burzy; słychać było tylko łoskot rozbijających 
się bałw anów i szum wichru, podobny do skargi 
wyrywającej się z grzmiących piersi oceanu.

Naraz nowa fala, nadbiegająca zdaleka, z 
całą gwałtownością trąby morskiej natarła na 
statek, podrzuciła go w góję i chwilę trzymała 
w zawieszeniu między ziemią a niebem. Głuchy 
trzask rozstępujących się desek wyrwał z piersi 
ludzkich krzyki rozpaczy; modlitwy wzbiły się 
ku niebu; ku niebu wyciągnęły się drżące, za­
łamane dłonie. Spuszczono czółna na morze, ale 
te niezdolne oprzeć się sile huraganu, zanurzały 
się jedno po drugiem, grzebiąc setki ofiar w wo­
dnej mcgile.

■Na pomoście walczono jeszcze z rozpaczą, 
lecz daremnie silono się w ruch wprawić pompy; 
woda napływała wciąż zewsząd: „Medea“ coraz 
głębiej zanurzała się, póki nie znikła pod wodą.

Okręt przestał istnieć, zatopiony po wiecz­
ne czasy w głębinach, ale kiedy niekiedy poła­
mane maszty szczątki belek i wiązadeł wypły­
wały na powierzchnię oceanu a wpośród nich 
kilka istot ludzkich walczyło z falami, usiłując 
wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu, ocalić 
swoje życie. Noc cała przeszła dla tych rozbit­
ków na borykaniu się ze śmiercią; co chw> 
ocean pochłaniał nową ofiarę; nad ranem do­

piero huragan, wyczerpani! własną wściekło­
ścią, uspokoił się nieco, lecz z całego statku 
i załogi pozostało jedno tylko samotne, rozko­
łysane na powierzchni fal ezołno, a w niema 
dwóch mężczyzn.

Jeden z nich trzymał się krzepko mimo 
śmiertelnego znużenia; drugi bladv, z głęboką 
raną na czole, nieruchomy spoczywał na dnie 
czółna; utracił on wiele krwi a wraz z nią spły­
nęło mu życie. Gzarne źrenice jego, szerokr 
warte, szklistym wzrokiem tonęły w przestwo­
rzu; jęk bólu wydobywał się z piersi. Jeszcze 
na tern łożu śmierci, zhitem z wilgotnych de­
sek, morze nie dawało spokoju umierającemu 
i znęcało się nad nim bez litości, okrywając go 
siną pianą i kołysząc bezprzestannie. Ranny 
jęczał a towarzysz jego ,siedząc na ławce, spo­
glądał w milczącej zadumie na rozjaśniający się 
widnokręg nieba, który zlewał się w jedno z bez­
miarem oceanu.

— Pić! — zawołał chory spalonemi gorącz­
ką ustami.

Młodzian o wyrazistych rysach nie był w 
możności zaspokoić tego żądania, lecz umacza­
wszy rękę w fali, dotknął nią rozpalonego czoła 
towarzysza.

— Dziękuję ci, szepnął chory, już po wszyst- 
kiem!...

Wtedy słabnącym głosem począł ostatnią 
wolę swoją głosić młodzieńcowi, który słuchał 
go ze skupieniem. Umierający nazywał się Ste­
fanem Jaksą; był sierotą i nie miał żadnego ro­
dzeństwa. Zamiłowany w podróżach, zapragnął 
poznać Indje, ujrzeć dziewicze lasy i przekroczyć 
próg indyjskich świątyń. Burza zniweczyła 
wszystkie te zamiary... Teraz odjeżdżał do kraju 
z którego nigdy się nie powraca. Mówiąc to, 
próbował uśmiechnąć się, ale ból zwalczył jego 
Imęstwo; zimny pot wystąpił mu na czoło... usta 
Zaczęły bełkotać niezrozumiałe wyrazy. Po chwili 
dopiero ostatnim wysiłkiem woli, zdobył się na 
słowa:

Weź pugilares ukryty na mojej piersi a je­
żeli przeżyjesz mnie i ocalisz w jakiem porto- 
wem mieście, napisz stamtąd do Doliny na Lit­
wie. W rodzinnej wiosce mojej jest święty ka­
płan, który w modlitwach swoich nie zapomni 
o ostatnim potomku starego, wygasłego rodu. 
Powiedz mu, że zapisują ubogim wszystko, co 
posiadam; powiedz także...

Kurcz odjął mu mowę. Stefan hrabia 
zaczął konać; pierś jego tylko pracowała z wy­
tężeniem, prezpuszczając chrapliwy oddech.

Godziny wlokły się; ostatni promień zacho­
dzącego słońca złotym odblaskiem zapalił faile, 
a potem wolno zatonął w morzu i noc posępna 
zasłonę swgją zarzuciła nąjl światem. Umiera­
jący oddychał jeszcze, choć ze wzrastającą trud­
nością, a towarzysz jego czekał cierpliwie ostat­
nich jego zleceń. Nad ranem oddech chorego 
stał się słabszym.

Dzień wstał pogodny i promienny. Szklista 
powierzchnia morza połyskiwała w blasku 
wschodzącego słońca, a leniwe fale sennym ru­
chem kołysłay ezołno; nużąc wzrok jednostaj- 
nością swoją. Rozbitek powstał z ławki i pochy­
lił się nad towarzyszem niedoli, z którego ust 
bezkrwistych nie wydobywało się już żadne 
tchnienie. Wtedy z kieszeni jego surduta wyjął 
pugilares i ziwitek papierów, a zamknąwszy 
mu powieki, pobożnie skrzyżował dłonie jego na 
piersi,, jakby do modlitwy.

„Gzołno pływało zwolna, a iStefan Wilkus 
(gdyż on to był), który dziwnym zbiegiem oko­
liczności to samo imię nosił co i zmarły, usiadł 
znów na ławce i zaczął marzyć.

Jakiż czeka go los w przyszłości? Jak długo 
skazanym  ̂będzie żyć na tern czółnie i czy w koń­
cu nie spotka go okrutna śmierć głodowa, sto­
kroć straszniejsza w powolności swojej od mąk 
gwałtownego skonania. Ale nie!... w sercu jego 
nadizeja tkwi uparcie.

Z głębi morza podnosiły się dziwaczne ja­
kieś potwory? o długich, stalowo połyskujących 
skrzydłach, które z głuchym szelestem bijąc o 
powietrze, ciężko opadały n afale. Była to ławi­
ca ryb skrzydlastych, potrącanych w biegu przez 
łódkę. Wśród tych przeszkód ezołno kołysało się 
dalej; dzień ustępował znowu miejsca nocy, a 
Stefan z głową wspartą na dłoni, marzył wśród 
zstępującej z nieba cichych mrokó wi wywoły­
wał w pamięci wspomnienia ubiegłych lat swego 
życia.

Przebiegł myślą całe życie swoje, lata dzie­
cinne, spędzone w domu rodzicielskim, potem 
lata spędzone w szkołach, lata najcięższe, praw­
dziwe lata niedostatku i b’edy. Ale w tej bie­
dzie duch jego się nie złamał a ambicja budo­
wała wielkie plany na przyszłość. Dla tej przy­
szłości uczył się pilnie, więcej aniżeli inni. Ko­
rzystał z każdej sposobności, ażeby wykształcę-



'riłe swoje pomnażać; oprócz nauk fachowych, 
uczył się jeszcze języków obcych, miano , 
francuskiego i angielskiego hiagle niemi władał.

Egzaminy złożył świetnie i zdawało mu się, 
że teraz świat zdobędzie Tymczasem świat ma­
ło się troszczył o niego i ambitny Stefan mu­
siał siię zadowolić tymczasem posadą, w fabryce 
Trias a.

Tu wzdrygnął się Wilkus, wspomniawszy 
sobi sprawę z Makiem i czemprędzej ominął ten 
okres niezmiernie dlań przykry.

Potem ujrzał się w Berlinie z przyjacielem 
Brodzkim. Gdy wyjeżdżał ze Śląska i słuchał 
Obietnic przyjaciela, zdawało mu się, że teraz 
wreszcie nadejdzie czas upragniony. W Amery­
ce dobije się sławy i majątku i wróci do kraju 
ażeby wszystkich zadziwić tern, co zdobył i cze­
go dokona.

Lecz krótko trwały te marzenia. W dwa dni 
po przybyciu dowiedział się od przyjaciela, że 
wielkie fabryki w Ameryce, należące do towa­
rzystwa, zostały zamknięte, bo się nie opłacały.

Znowu przeto ujrzał przed sobą widmo nie­
dostatku, jak przed laty, ale stokroć gorsze dla 
jego dumy, albowiem podczas gdy przedtem 
był młodzieńcem, który się uczył, dziś czuł, że 
dużo umie i potrafi, a jednak chwilowo tyle za­
robić nie może, ażeby codzień mógł' się najeść

Ogarnęła go złość na cały świat i zwątpienie 
wślizgnęło się do serca. Co gorsiza on dotąd 
-wierzący w wszechmoc Bożą i udający się w po- 
ti zębach do Pana nad Pany, zaczął tracić ufność 
w  Opatrzność Boską i ostygać w wierze.

iNiezadowólenie z swojego losu nauczyło go 
patrzeć na świat inaczej, niż dawniej. Dla czego 
innym się powodzi a mnie nic? Dla czego inni, 
głupsi oidemniie, dorabiają się majątku i opły­
wają w dostatki, a ja cierpię nędzę? Czyż to 
jest sprawiedliwość?

Im gorzej mu bieda dokuczał, tern więcej 
(zazdrościł dobrobytu tym. co posiadają majątek. 
Żądza złota zaczęła go ogarniać, jak gorączka 
ogarnia chorego... !

Kilka miesięcy spędził w Berlinie, utrzy­
mując się nędznie z udzielenia lekcji francu­
skiego języka. Zarabiał jednak przy tem tak 
mało, że zaledwie mógł opłacić mieszkanie i je­
dzenie.

Starał się o posadę; pisał i chodził, ile razy 
wyczytał o jakiem stanowisku, ale los go prze­
śladował.

Ztmęczony, zgryziony i zrozpaczony wiódł 
marny żywot z dnia na dzień, niepodobny zu­
pełnie do- Stefana Wilkusa, jakim żył na Śląsku 
przed procesem.

Lecz nakoniec otrzymał posadę inżyniera w 
pewnem angielskiem towarzystwie lecz miał się 
udać w dalekie strony, aż do Indyj. Odległość 
ta nie odstraszyła go; owszem cieszył się, że na­
koniec będzie mógł odsunąć się tak niezmiernie 
daleko od miejsc, gdzie tyle nędzy przecierpiał.

Gdy wsiadał na okręt, napisał list do matki.
To wszystko przypomniało mu się tera 

tej samotnej łodzi na dalekiem morzu.
Godziny upływały jedna za drugą; noc za­

padła nad świateim, cicha ł promienna blaskami 
księżyca, który srebrzył fale ukołysane nad bez­
denną tonią.

Stefan podniósł dłoń do czoła a wzrok jego 
stał się odbiciem strasznego natężenia myśli. 
Bogactwo, dostatek, niezależność, to wszystko o 
czem marzył miał tu... pod ręką!

Usta jego drżały konwubyjnie.
— Nie! nie! — rzekł głucho. — To byłoby 

niegodnie! nieuczciwie! Wszystko poświęciłbym 
byle dopiąć celu, jeżeli wyjdę żywy... ale tego 
nie uczynię, tego nie zabiorę...

Zacisnął dłonie, jakby broniąc się okrutnej
pokusie. Nie mógł oczu oderwać od nieba 
którego alzurowym obszarze płynął blady księ­
życ, jak wielka alabastrowa lamna zwieszona 
nad pogrążonym w mrokach światen* Tysiące 
podań ludowych, słyszanych niegdyś w dzie­
ciństwie, przychodziło mu teraz na myśl: nie 
wierzył w nie, a jednak silne nerwy jego były 
rozstrojone pod wpływem smętnego światła, 
które zlewało się na grobową otchłań, po której 
Stefan żeglował w towarzystwie śmierci.

Znowu poranek zaświtał na widnokręgu, po­
wietrze stało się przejrzystom i niebo z morzem 
spoiło się w jednolitą całość. Wilkus zbliżył się 
do zmarłego towarzysza, którego usta nie otwo­
rzą się już nigdy dla wydania tajemnicy światu.

Naraz myśl jego zgorączkowana przeniosła 
się na pugilares, który wraz z ostatnią wolą 
swoją przekazał mu zmarły. Ten pugilares za­
wierał torfunę, tę fortunę, która tak uparcie 
stroniła od niego, a teraz sama oddawała mu się 
w dłonie. Dość mu było stłumić głos sumienia 
aby posiąść upragnione bogactwo, które świat 
cały otworem przed nim postawi. Ta pokusa 
przyprawiała go niemal o szaleństwo. Dlaczego® 
wahał się jeszcze? Gorące płomienie pożądli­
wości biły na jego blade lica; wzrok jego zapa­
lał się chciwością, gdy drżącą dłonią począł ot­
wierać pugilares hrhiegao, aby przeliczyć war­
tość powierzonego mu skarbu.

Dla majony!
Okrzyk wyrwał się z jego ochrypłej piersi. 

Dwa mil jony! Jakiż to zapas broni do walki z 
losem! Jakaż pewność wygranej! Jaka potężna 
dźwignia, aby za jej pomocą wznieść się do naj­
wyższych szczebli drabiny społecznej! Jakie mu 
wszystko łatwo pójdzie, jeżeli do swoich wro­
dzonych zdolności, przyłączy jeszcze ten skarb 
wielki!

Drżącą ręką prostował papiery, wpatrywał 
się w nie krwią nabiegiem okiem i zgorączko- 
wany powtarzał ciągle: Dwa miljony... „Odpiął 
surdut i szybko na piersi ukrył pugilares, 
w tejże chwili dziwne zdjęło go przerażenie. Te 
pieniądze żarem paliły jego piersi; zdawało mu 
się, że nie może oddychać pod ich ciężarem. 
Zimnym .potem zlany, dyszący, wahał się jesz­
cze; suimianie jego wszystkie wspomnienia dzie­
ciństwa wołały nań: Nie kradnij! Nie kradnij! 
Nie godzi się przywłaszczać sobie dobra nędza­
rzy! Nie godzi się ograbiać zmarłego, który ci 
zaufał i uczynił wykonawcą ostatniej swej woli!

I naraz cała potworność zamierzonego czypu 
stanęła mu przed oczyma. Jakto, czyż już upadł 
tak nisko, on, syn świętej swojej ojczyzny? Jak 
rozbójnicy, kltórzy na polu bitwy obdzierają 
trupy, tak on okrada nieboszczyka, który nie 
mógł martwej dłoni podnieść w obronie swojej 
własności...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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